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MONITOR
Na R. P. 1769.

Nr, II, ' 
d, 7, Stycznia,

-  -  -  N il Jtne te m d  
Proſunt honoru.

Hor.

Mci Panie M O N I T O R .

Al mi czaſu y rozumu ludzkiego, 
J  gdy y pierwſzy y drugi na za

jadłym kiigg czytaniu, lęślt nie ze
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wſzyftkim, zapewne po części (wię 
kfzey ginie. Nie ieftem z tych l i 
czby ,  którzy to ganię, czego albo 
nie lubig , albo nie rozumieią. Od 
dziecińftwa nauk pilnuię. y w nich 
fię kocham. Miałem y czasu y o 
choty doſyć do rozważenia tak pism 
ſlarożytności, iako nafzych wieków. 
A po wſzydkiey pracy rńuſzę wyznać 
iż czego fzukałem tego nie znala
złem. Szczęśliwość drudzy znay 
duię w naukach albo przynamniey 
ciefzę fię z nafycenia rozumu fwego 
ia nie umiem fobie pocłchlebować 
żeby we mnie ten (kutek fprawiły 
R o zu m iem , że w ftanic uczonych 
niektórzy tylko przeznaczeni wyi 
muię fię od prawa powſzechnego 
a rzadki przeznaczonym fię być nis 
ſ^dzi. Inac/ey albowiem fpalilb) 
każdy ſwe kſięgi zaczynaięc od tych
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które napifai. Leci t a i  Opatrzność, 
która do pomiemey fortuny przy
wiązała ſzczfście; pomiernym r o 
zumom tylko pozwoliła z ſiebie u- 
kontentowania, podobno p rze to ,  
a iebyśmy w niczym ambicyi nie 
mieli, Pgmierność naſycona y fpg- 
koyria fłodyczą karmi miłość wła* 
sną ,  przeftaie na małym światłe 
y  tak o nie ieft gorliwa, iak ie nad 
wſiyftko ſzacuie: broni go tym
żwawiey, im miley czuie zabawienie 
ſwoich myśli famą ciężkością dowci
pu cichych. Uczeni tą pomierno- 
ścią rozumu cieſzący ſię, krzykną 
zapewne na fnra początek moich u- 
wagi Co ci przewiniły kjięgi, i i  
ſwoią mierżiąezką chcefz na ohydę 
ie podać, Godny Naśladowco owe
go P oe ty ,  co Rzymian namawiał,' 
aby dla dobra Rzepltey wfzyft*
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kie łlsarby do morza wrzucili! my- 
śliſzże nam radzić ſpaiić Biblioteki 
naſze dla więkſzey mądrości ? przy- 
narnniey pięciu lub ſześciu Filozo
fom od tego wyroku wyimieſz: iako 
dla kilka oſob na proźby Abrahama 
cale miafto miało być ocalone? Lecz 
z śmiechem odpowiadam y oświad
czam fię, że nie ieft to być nieprzy
jacielem wymienionych Doktorow, 
pokazać im własny ich interes. Po
dobno ieśti mię oflrarzać zechcą ( 
naywiekſzego ſwego przyjaciela o- 
czernią. Nic wymyślnego nie po 
wiem, ale własnym przykładem, do 
nich ſądzić należy iak rozumnym, 
pokażę iednych Tzczęsliwych, si 
w przepaści nieſzczęścia zagrzeba
nych, drugich uczonych , ażeby 
wfzyſcy pierwſzych naśladować ftal 
rali fię . Gdyby dziś kto znalazł
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w  Autorze bez imienia: ie  Nauki 
nieuśmierzaią namiętności , nie uczą 
z y ć , lecz dyfputować, ze rozum iejl 
po więkſzcy części nieſzczęśliwym da
rem dla Czło wieka, ze gdy Jtę uczonych 
namnożyło, dobrych Ludzi nie widziemy’ 
wrazby wymyślności Atewſza iakie- 
go te myśli przyznano. Staroży
tność mędra nie mogła, zawołano- 
by , tak bezbożnie myślić. A prze
cie wymienione zdania częfio fię po- 
wrarzai? w Sokratefie, Senece, Cyce
ronie y innych. Nie wniosę iednak 
z  tych wielkich ludz i , których życie 
y fiawa naukami fi? utrzymywała, 
ric  uraźliwego moim przeciwnikom, 
lecz powiem, że chciwość umieiętno- 
ści,  iako y wſzelka inna ma ſwoie 
nienkontentowanie, y ſmutki mieſza- 
13 fię pomiędzy ftodycz y uciechy , 
chociaż te ofiarnie przezwyciężały
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pierw (ze? Bo ci uczeni zalfc  (ię na 
nauki, zawſze fię do nich wracali . 
•Muzy ſą to D a m y , na które fię czę- 
fto żalemy, do których jednak lgnie
my zswſze. Oftatnich czaſow fama 
\vym ow a perorowała przeciw nau
kom, a hafaſy Doktorow iey broni
ły , gdy proces powinien byi od u- 
wagi y porządku być u łożonym . 
Lecz na nieſzczęście, Uwaga po
rządkiem dowody rozbierai§ca, iuż 
ieft uprzykrzona, hałafy nic nie do
wodź?, k wymowa tylko ſerce doty
ka. Y przeto zdania w tey mierze' 
nie zaraz ^wiar pogodzi . Naypra- 
wdziwiey tym czaſera m o lna  poró
wnać nauki z pokarm em , który 
wſzyhkim ludziom y narodom ieft 
potrzebny, niekaidy iednak wfzyft- 
krm ieft zdrowy. Y przeto nie ie» 

upatrzy} sie umiejętności uży
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wanie lub z\ą  umiejętność; y to nie 
rozſfdziwſzy, wſzyftkie nauki potę
piał równie uczenie iako wymownie. 
M owy takie albo nie zmierzały do 
końca; y były próżne, albo popra
wę wnieść chciały; y uchybiły celu* 
Dowodziły, że umiejętności ſę zrzo, 
diem zepfutych obyczaiow. Ia te
go niemyślg: bo za cel mam nie oſo- 
bliwość zdania, lecz oświecenie lu
dzi. Mogę do mego przedſięwzię- 
cia użyć intereſu wiaſnego uczonych 
mocnieyſzego y fluuecznieyſzego na 
ich ſerce, niż wſzyftkie zniewagi. 
Pokażę, że ci zagrzebani w przepa
ściach kfiąg albo biegą za chimera
mi do tchu utraty, albo fię nieużyte
czny dręczę pracę, tam prożność, tu 
śleporę poftrzeżem. Z iedney ftrony 
poftawię im przed oczy nikczemność 
ich umieiętności t faiſzywy blaflt o-
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świecenia, y lekkomyślność wynie- 
fienia fię; z drugiey ftrony zazdrości 
y nienawiści ścigaięce do groba fla- 
wnych Autorow, po śmierci za świa
tło wieku uznanych, a za życia po
czytanych za dnia niegodnych. Cze
go teraz nie kończę, lecz proſzę o 
cierpliwość, abyś nie pierw ey na me 
uwagi odpowiadał, aż oſnowę myśli 
Mioich do końca doprowadzę.

Jeftem.


